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9liech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Przeżyliśmy wielką chwilę. Po całej diecezji przeszedł uro­
czysty dreszcz wśród młodzieży. Świętowaliśmy i czcili św. Pa­
trona — godnie. Z każdym rokiem staje się Święto młodzieży 
potężniejsze, żywiołowsze, porywa nas za sobą i odradza na du­
szy. Chyba nie było ani jednego młodzieńca, a zwłaszcza druha, 
któryby w ten dzień nie czuł się bliżej nieba.

Ale już po Święcie...
A wiecie, jak to bywa? Po niedzieli, po święcie bierzesz tę 

samą robotniczą bluzę i czarną od potu koszulę i na nowo za­
czynasz od świtu poniedziałku grzebać w ziemi — ślęczeć w war­
sztacie. 1 znów cię oblatuje rój myśli światowych, złych, gwar 
kłopotów, pokus i przychodzi szereg uchybień, może ciężkich 
upadków. Znów myślisz o ziemi, patrzysz w ziemię , oddychasz 
ziemią, a rzadko, może ani rusz nie podniesiesz oczu w górę. 
Boję się, żeby tak nie było ze Świętem Młodzieży. Żebyście nie 
przekreślili świętych natchnień i młodzieńczych wielkodusznych 
postanowień, żebyście prędko nie sprzykszyli sobie życia górnego, 
zapatrzonego w niebo, w swego niebieskiego Hetmana, żebyście 
nie wrócili do ziemi, do błota i gnoju. Szare dni poświętne już 
przyszły. Walka w piersiach waszych i nawał pokus, już na 
dobre w was działać poczynają, chcąc sobie powetować stratę, 
jaką poniosły przez Święto Młodzieży, przez wasze rekolekcje, 
Komunję św., pieśni, akadetnje, ślubowania.

Który z was stchórzy przed tą walką, wyrwie Boga ze serca, 
napluje na swoje świętości, postanowienia, zmierzi sobie służbę 
bożą, przerazi się pokus, względów ludzkich i — do gnoju grze­
chu powróci? A może już grzech wycisnął piętno swej hańby na 
jego duszy, może niejeden wstydzi s ię , że stał przy sztandarze, 
z drugimi, przy ołtarzu ze świecą w ręku, na oczach wszystkich, 
rozmodlony i rozśpiewany, zduszą anielską, świętą i brał w piersi 
swe młode Ciało Pańskie na bój życiowy?...

„Nie! Takiego między nami niema i nie będzie!41
To cześć wam za to, serdeczna moja młodzieży.
Jak przez cały tydzień ma katolik żyć Ewangelją, słyszaną 

w niedzielę z ambony, ma ją rozważać, przetrawiać, stosować 
w życiu, tak wy wszyscy, cała polska. młodzież, ma żyć świętem 
młodzieży, ma rozważać wielki przykład św. Stanisława, ma Jego 
obraz, życie, trud — w sercach i duszy nosić, ma każdy z nas 
walczyć, na posterunku trwać, trudności łamać i zwyciężać, zacho­
wać swoje serce czystem i świętem.
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Wszystkim Czcigodnym Patronatom, Zarządom 
i Kochanym Druhom składa Związek z  okazji Świąt 
Bożego Narodzenia, serdeczne życzenia. Oby Dziecię 
Jezus pobłogosławiło nasze Stowarzyszenia i całą 
młodzież polską, byśmy pokojw w duszach doznali, 
a Boga swem życiem chwalili.

Niech każdy z nas pomodli się o to przy żłóbku 
P. Jezusa i wzbudzi w duszy mocne postanowienie 
szlachetnego i czystego życia.

Plan akcji oświatowej i organizacyjnej
i w ykładów  z obrazam i św ietlnym i.

Jak już pisaliśm y, odbył się 1 i 2 października w W o li Rzędzińskiej 
kur* dla tych, którzy mają w ygłaszać w ykłady z obrazami św ietlnym i. Kurs 
prow adził ks. Proboszcz Sandecki, a brało w nim udział 8 sekretarzy okr. 
i 30 druhów  z całej diecezji. Kursiści-druhow ie składali egzamina i otrzy­
mali świadectwa. Przez ten czas Zw iązek skupiał latarnie i przeźrocza, 
oraz dopisywał do obrazów w ykłady.

O becnie pracę tę przeważnie skończono, choć jeszcze nie zupełnie i 
Zw iązek przystępuje do ogłoszenia tego p la n u :

1. Organizację przeprowadza się przez Sekretarjat okręgow y, gdzie 
niema zorganizowanych okręgów przez Sekretarjat jeneralny.

2. Podziału pracy w powiecie dokonuje sekr. okr. D o  niego też na­
leży zgłaszać się po^wykłady. O n ustanawia warunki. Do jego dyspozy­
cji są w ykładający.

Franciszek Biedroń.
DRUH.

O bradowano w łaśnie nad programem uroczystości ku czci św. Sta­
nisława. D okoła ks. Patrona wianek m łodzieńczych, rum ianych lic —przy 
stole m ały W icek wodzi uparcie resztkę ołówka po papierze.

Idzie o słow o wstępne — m ów ił ks. Patron. — Chciałbym , by je po­
w iedział któryś z was. Byłoby to pięknie — nieprawda? Jeden z druhów! 
C ó ż wy na to, chłopcy?

A  chłopcy, jak to zwykle w takich razach, zacisnęli ząbki, no i po- 
spuszczali głow y — dziś nawet o kilka cali niżej niż kiedyindziej. Jedne 
i te same m yśli przysiadły raptem na mózgach: „słowo wstępne" i „któryś*. 
Sporą chwilę panowała cisza, podobna do tej, jaka panuje na sali sądowej 
w czasie odczytywania w yroku.

W szak i tu: któryś... ale kto?
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3. Latarnie i przeźrocza pozostają nadal w łasnością tego, Czyje b yły. 
Dokładniejsze wiadomości podadzą sami okręgowi sekretarze.

L. P ow iat P relegen ci czyja latarnia
jak ie  w ykłady i prze- 

źrocża

1 bocheński Żurek z R zezaw y Związku St. Mł. P o ls k a  za  P ia s tó w  i J a g ie ll .

2 brzeski
Gemza ze Szczurowej 
Szydłow ski —  K usiak  

ze S łotw in y

ks. pr. M endali 

T .S .L . z B rzeska

A m eryka i biblijne  

Z biegiem  W is ły

3 dąbrow ski
Babiarz z K upienina  

W ęg ie l z Cwikowa

Z w iązku St. Mł. 
k s . A d . C h m ie lą

L o n d y n . L e g e n d y  o M atce  B. 
R o zw ó j m isyj k a t .  w  C h i 

n ach . W ied eń .

4 grybow sk i
P taszkow sk i z P ta s zk o w y  

N aw rocki z C iężkow ic
ks. kan. Solaka  
T .S .L . G rybów

0  K operniku  
R zym  (serja I.)

5 gorlick i K s. G w iżdż w łasna w łasne

6 lim anowski
M aludy z Dobrej 
U ry g a  Z U janow ic

ks. K ozioła  
ks. kan. R ośka

Rzym  (serja II) 
Rozwój m isyj katol.

7 m ieleck i
O sm olą z M ielca 
D yk as ze Żdrzarca

ks. D eca
szk o ln a  z  R ad o m y śla

W enecja  i P adew  
0  pszczeln ictw ie  

0  alkoholu  
Ziem ia polska

8
n ow osąd e­

cki
W ójcik  — Jurkow ski 
Jeż

w łasna  
ks. P isia

9 pilzneński
Czuba z P ilzna  
K olak z B ie lo w y

Związku  
k s. R ogoża

10 ropczycki
R óg  z Z agórzyc  
D rozd z Sędziszow a

ks. P abisa  

k s .p ra ł .  S ie m ie ń sk ieg o

biblijne

11 tarnow ski
K asperek — G em zer 
Gałuszka- 0  rzęch ow ski

k s .p ra ł. S ie m ie ń sk ieg o  

n n

św . S ta n is ła w  K o s tk a  (cz . I)  

św . S tan is ław  K o s tk a  (cz. I I )

Po w yśw ietleniu w swoim rejonie obrazków, następuje zamiana prze­
źroczy. Część dochodu przeznaczona jest na miejscowe Stowarzyszenia,

Nawet ołów ek W icka utknął przy którejś literze i stanął. C z y je  też 
nazw isko nakreśli?

W reszcie gromadka rozczochranych głów drgnęła, podniosły się czoła, 
a z ócz w ysypały się spojrzenia i jakby na rozkaz, padły wszystkie na 
głowę W icka, przy stole.

O dczuł je mały sekretarz i zbladł.
Ks. Patron, rad z kierunku spojrzeń, zagadnął:
„Może ty, W icek?"
1 wraz podniosły się głow y: W icek, W icek! O n jedyny do tego! O n 

będzie gadał!
Zgódź się W icek! Przystań! Nie bój się!
C o  m iał począć? Przystał.
W tedy reszta odetchnęła głęboko, rozgwar napełnił izbę—radzono dalej.
Tylko  W icek nie brał w obradach udziału. Siedział jak przybity do 

stołka i przyciskał piersi do krawędzi stołu, jakby w obawie, by nie w y-
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część na Sekretarjat okręgowy. Z dochodów tych przedewszystkiem  po­
krywa się koszta wykładu i operatora.

Dokładniej objaśnią rozporządzenia Sekretarjatów Okręgow ych.

Zbliża się koniec roku. Jak wypadnie - rachunek sumienia 
Z waszej pracy? O ile polepszyliście dus\e wasze?

Co słychać w Polsce.
1. W  P oznan iu  odbył się 6 — 7 listopada siódmy Zjazd  katolicki. 

Za cel wziął sobie w prow adzić królestwo Chrystusa do serc i do rodzin.
2. P olacy  są także w M andzurji (gdzie to jest? szukajcie na mapie) 

w  Chinach zwłaszcza w porcie Szanghaju i Pekinie. W  Szanghaju
jest Polaków 200. Zajm ują stanowiska dyrektorów firm, są lekarzami (4), 
kapitanami okrętów (2), wielu zajmuje się handlem. Polak  pow inien  
w sz ę d z ie  g o d n ie  rep rezen tow ać P olskę, przedewszystkiem pracą, 
u czc iw ośc ią  i zam iłow an iem  porządku.

4. Cała P olska złożyła hołd św. Stanisław ow i Kostce z okazji 200 
rocznicy Jego kanonizacji — przez najliczniejsze uroczystości.

W  W arszaw ie był obecny na akademji Prezydent Rzeczypospolitej. 
O  ile polepszyliście dusze wasze po uroczystościach św. Stanisław a? 

4 N aw rócił się do Kościoła i pobożnych praktyk — pisarz St. P rzy­
b yszew sk i który niejedno dai zgorszenie swoim i książkam i. W idać, że 
jednak był szlachetny, kiedy wraca do Boga i zamierza odwołać swe 
zgorszenia.

Ludzi szlachetnych zawsze ceń — i w yrabiaj w sobie prawy cha­
rakter.

5. P o lsk a  załadowała w porcie gdańskim 3.200 ton cukru d o  Chin. 
ć>. W  ostatnim roku sprzedano w samej W arszawie w ódki ośm

m iljonów  329 tysięcy litrów, nie licząc ile  W arszawa w ypiła wina, piwa 
i miodu.

Na Boga, Polacy, kiedy my pić przestaniem y?!!
A  ile — druhowie, w y marnujecie pieniędzy na tytoń.

skoczyło z nich serce, wytrącone z rów now agi nagłą falą uczuć. W  drżą­
cych palcach tańczyła resztka ołówka, robiła dziwaczne zygzaki, aż nakre­
śliła z trudem: „słowo wstępnee— W icek...u

** *
Z  hyżością jaskółczego lotu biegła od chaty do chaty wiadomość, 

że W icek od W ąsika będzie miał mowę do narodu. Mowę nie byle ja ­
ką, bo o samym św. Stanisławie Kostce.

Powytrzeszczali ludziska oczy, pootwierali gęby — posłupieli.
„W icek od W ąsika? C ie! C ie !“
Sypały się pytania, żądano szczegółów, dopytywano się po raz nie­

wiadomo który o jedno i to samo. Od rana do nocy pracow ały języki,
a już najwięcej mełły nimi baby w W ąsikow ej zagrodzie: stara W ąsikow a
i dwie siostry W iekow e.

„Na śmiech się hycel wystawi" — piszczała starsza Kunda — „Taki 
śpik i d© narodu chce gadać!... o św. Stanisławie! Zgorszenie świata — 
i tyle!..“
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7. W  W a rsza w ie  byli na tyle zuchw ali artyści w teatrze że ośmie­
lili się przedstawić na scenie bardzo niemoralną sztukę Żerom skiego.

Znaleźli się jednak odważni katolicy, którzy głośno zaprotestowali 
przeciwko plugastwu.

N ie ważmy się wprowadzać plugastwa w nasze życie. M łodzieniec  
katol. to czysty  m łodzien iec!!

8. Słyszeliście że w  K rakow ie w yzw ali oficerzy redaktora G ło su  N a ­
rodu na pojedynek za to, że prawdę pisał a nie kładł uszu po sobie?

Odpow iedział, że pojedynku nie przyjm uje, b o  je s t  k a to lik iem  i 
słucha Kościoła św. Jeśli im się co nie podoba, niech go skarżą do są­
du. Słyszycie? Jestem katplikiem — więc mi nie w o ln o  w ieść plugawe 
życie, marnować grosz i upijać się, wystawać w czasie nabożeństw przed 
Kościołem , unikać Sakramentów św. i kraść — nie wolno mi, bom kato­
likiem.

Kiedy to zrozumie polska i „katolicka*1 młodzież?

,, Ideał młodzieńca ‘ ‘
Jeśli mamy myśleć i m ówić o ideale każdego młodzieńca, to pytajmy 

się najpierw , co to jest ideał w ogólnośei ? Jest to pierwowzór w szelkiej 
prawdy i cnoty, ładu i porządku. Takim  ideałem jest Bóg, nieskończenie 
doskonały, a więc wszechm ocny, wieczny, najświętszy, prawdomówny, 
w ierny itd.

Jeśli cały wszechświat nie może zaprzeczyć, że jego pierwowzorem 
jest Stwórca, i wszystka Jego doskonałość, to i m łodzieniec, jako naj­
głów niejsza cząstka całego wszechświata wzoruje się i rozw ija na tym 
pierwszym  ideale i pierwszym  wzorze, jakim  jest Bóg, początek w szyst­
kiego, bo na niego Bóg sam zwraca ustawicznie Sw oje baczne oko, niby 
na arkę Noego... Stąd błyska przed umysłem  młodzieńca wszelka pra­
wda, stąd cnota jego czerpie swoją {piękność ^ u p o d o b a n ia , stąd płynie 
ład i porządek zarówno dla duszy, jakoteż i dla ciała.

O bedrzyjm y m łodzieńca i w yzujm y go ze wszelakiej praw dy i cnoty, 
ładu i składu, a zostanie nam w ierny i praw dziw y obraz syna marno­

„Bo j co też strzeliło jegom ościow i do g ło w y?11 — biadała matka — 
„śmiechy z tego bądą, przedrwiny — i wstyd..“

„W icek winien, że przystał... cielę mazowieckie! Jeszcze te nie ed- 
rosło od ziemi, a rwie się..“

Nagle przycichły. D o  izby w szedł W icek, w esoły i rozprom ieniony. 
W  ręku miał papier.

„Co to masz?" spytała groźnie Kunda.
„Dy... mowę.
Kobiety porw ały się z m iejsc i niby rozjuszone pantery, skoczyły ku 

niemu. Przestraszony W icek cofnął się za w ielk i ceber z sieczką — i 
to go ocaliło (a względnie jego „mowę"). Bowiem  Kunda nie ciesząca 
się opinją zgrabnej dziew uszki, pchnięta przez nacierającą matkę, zw ali­
ła się jak długa na cebrzyk, na nią j runęła W ąsikow a, pociągając za sobą 
W iktę. M ały sekretarz w ypadł co tchu d® sieni, z sieni w sad i znikł 
bez śladu.
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trawnego, lub zmarłego m łodzieńca z N aim . N ie dziw ić się tedy, że te 
matem niniejszego odczytu to ideał młodzieńca, na który składa się w szel­
ka praw da i cnota, ład i porządek. Zapoznać się z prawda i w nią uw ie­
rzyć, ubogacić się w cnotę i w niej rozm iłować się—oto ideał młedzieńca. 
T o  skłania młodzieńca do nabożnego słuchania słowa Bożego lub rozczy­
tywania się w księgach świętych , jeśli nie ideał prawdy i cnoty ? Bez 
tej prawdy i cnoty bylibyśm y nasieniem kłamstwa, ofiarą wszelkiej n ik - 
czemności i zgnilizny. W yrastalibyśm y w edług wzoru Kaina , składające­
go niemiłą ofiarę Bogu, gniewającego się najpierw, a potem zabijającego 
brata swego Abla, a potem kłamiącego samemu nawet Bogu, lub na po­
dobieństwo Cham a, który m iał odwagę w yśm iać z lekceważeniem w łasne­
go ojca, po to jedynie, by być przezeń przeklętym. Beż tej prawdy i cn o ­
ty młodzieniec, pozostawiony jest losow i, który sprowadzi go niechybnie 
na bezdroża życia marnego i zw o d niczego , podobny będzie do tego do­
mu, którego fundamenta opierają się nie na skale, ale na piasku, który 
z łatwością podm ywają wody i do upadku doprowadzają, albo do zamku 
zbudowanego na lodzie. M łodzieniec w ychow any i w ykarm iony na pra­
wdzie Bożej i cnocie chrześcijańskiej, oto serce dobre i przewyborne; 
rzućm y na niwę takiego serca ziarno, dobre,fa w yda owoc s t o k r o t n y t o  
gospodarz ewangeliczny, który w ychodzi na rolę swoją, by ją obsiać na­
sieniem dobrem, a* nie złem; to gospodarz, który czuwa, podczas gdy in ­
ni śpią, by przypadkowo złodziej-szatan nie podszedł i nie podkopał się 
do domu łaski, tj. do duszy naszej. M łodzieniec w ychowany na prawdzie 
i cnocie, to zbrojny rycerz, niby św. M ichał A rc h a n io ł, który gotów jest 
uszykow ać hufiec i zastęp między towarzyszami sw ym i, w yćw iczyć ich 
i poprowadzić tam, gdzie tego prawda Boża lub cnota się domaga; pytać 
będzie o Zw iązek m łodzieży katolickiej, tam gdzie go dotąd nie było, rzuci 
hasło, by takowy corychlej powstał, rozw inął się ze sztandarem, na któ­
rym w idnieje n ap is: „Ucz się od m łodości służyć Bogu i O jczyźn ie !"  „Za 
prawdę i cnotę walcz aż do ostatniego tchu życia". M łodzieniec wpatrzo­
ny w ideał prawdy i cnoty, doskonali siebie, wybiera więc d o b re , a omija 
wszelkie z ło , rozczytuje się w księgach karmiących go prawdą i cnotą, 
takowe ma w p oszanow aniu, tworzy z nich b ib lio teki, by dla przyszłych 
pokoleń zostawić niby w testamencie pomnik trwały, księgi mądrości i cno­
ty. Nie masz tam miejsca dla książki, któraby go nie uczyła mieć w po­
szanowaniu prawdy cn o ty; on uczy się żyć ze zaparciem siebie samego

„Chodźm y za nimi trza go nauczyć r®zum u!“ — darła się potłuczo- 
Kunda.

„Poco? on sam przyjdzie... do wieczerzy".
Ale W icek nie przyszedł. Nie czuł wcale głodu i nie m yślał o jadle. 

C h c ia ł jak najprędzej rozwinąć papier, czytać mowę, uczyć się jej na pa­
mięć. D o uroczystości wszystkiego dwa tygodnie — trza na gwałt zry­
wać z papieru słowo po słow ie i przenosił do głow y. D ziś  trzy lin ijk i, 
jutro trzy, pojutrze trzy — ale trza!

Na chwilę odpadł m yślą od mowy i jął się zastanawiać nad sceną 
w izbie.

„Co one chciały?.. B ić mnie, czy mowę podrzeć? A coby im to 
w adziło?" — rozważał i medytował, a nie znalazłszy odpow iedzi, dał 
myślom spokój. Siadł pod gruszą, rozw inął arkusik i czytał. W o ln o , 
utykając tu i ówdzie, przeczytał wszystko od początku do końca. Aże 
się spocił i poczerw ieniał.
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niby św. Stanisław  Kostka, stąd u niego walka ze złym i nałogami, jak n. 
p. z tytoniarstwem, alkoholizmem, ze wszelakiego rodzaju marnotrawstwem, 
zwłaszcza na niekorzyść własnego narodu, ze sobkostwem i samolubstwem. 
Czem  ciało bez duszy, tem młodzieniec bez ideału; to szerzyciel bezbożności 
i złych obyczajów, to człow iek ślepy w całem życiu swojem, taki błądzi, 
niby ta owieczka zabłąkana gdzieś tam po bezdrożach życia lekkom yślne­
go i zuch w ałeg o , młodzieniec z ideałem w sercu sw o je m , to dobry syn 
dla rodziców swoich, to sum ienny pracow nik w każdym zawodzie sw oim , 
on nie upodli ani Zw iązku, ani spółki, jeśli do takiej należeć będzie, on 
się wywiąże z powierzonego mu obowiązku, w ychowa się nie na zdrajcę 
O jczyzn y i pogardę własnego narodu, ale na walecznego Jej żołnierza 
i chwałę swojej społeczności, wśród której w yrósł i w ychow ał się.

Koilcząc i wyczerpując niniejszym i słow y mój temat, wołam do C ie ­
bie m łodzieży słowami potrzeby obecnej c h w ili: „Czeka C ię  może nie 
k rw a w y , ale ciężki bój w obronie ideałów katolickich", hydra bowiem 
niewiary i zepsucia coraz śmielej łeb swój podnosi! Ks. Ja n  Sadkiewicz-

W  A d w en c ie  p r z y s tą p i  k a \d y  druh  do sp « w ie d li św . W  u ro ­
czys to ść  N a jśw . M a r ji  P a n n y  N ie p o k . P o częc ia> odnaw ia ją  p r z y r z e ­
czenia  w s tr zy m a n ia  się od  tru n k ó w  — dzie ln i d ruhow ie . A  u w as?  
C zy  j u z  je s t kó łko  a b styn en tó w ?  C zy ta jc ie  ro zp ra w ę  następująca: 
A b styn e n c ja  od  a lkoho lu  a S to w a rzy s ze n ia  M ło d zie{v .

J a k  urządzicie  O płatęż?

IfcMi ni IM im.
Stowarzyszenia m łodzieży mają za zadanie wychować członków  swoich 

na dzielnych pod każdym względem Polaków  i katolików. Ch cąc więc 
ten cel osiągnąć, muszą Stowarzyszenia z jednej strony chronić m łodzież 
od tego w szystkiego co na nią zgubnie w pływ a czy to pod względem

„Ma też ten jegom ość głowę, ma! Jabym t#g® do śmierci nie ułożył 
Ładna mowa, przeładna!1-

Począł czytać nanowo. Ale już wieczór zdążał w ielkim i krokami ku 
ziemi i siał dokoła mroki. Drobne literki na papierze traciły swoje kształ­
ty, zlewały się w ciemne plamy, wreszcie znikły zupełnie. W stał z darni
i spojrzał ku chacie.

„Gdzie teraz iś ć ?“ — myślał — D© izby czy do stajni? E  lepiej d* 
stajni... bo to, mówią, strzeżonego Pan Bóg strzeże. Tak rozważając, 
przeszedł (sad, wdrapał się na niską szopę z posłaniem, stąd na czwora­
kach dotarł do dziury w powale i zajrzał przez nią do stajni. Mała z 
połatanem skrawkami papieru szkiełkiem, lampka rzucała m iem sżliw ie 
blade prom yki na zczerniałe węgły. Na maleńkim stołeczku drzemał pa­
robek, w yczyniając komiczne ruchy głow ą.

»Kuba...«
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duchowym czy też fizycznym, z drugiej strony dawać jej to co ją wzmacnia, 
hartuje. W iadom ą zaś jest rzeczą, że nie bardziej nie niszczy ciaia, nie psuje 
charakteru i zdolności młodego człowieka jak alkohol i pijaństwo. A 
znowu nic tak bardziej nie wyrabia silnej woli, odwagi cyw ilnej i w ierności 
swoim przekonaniom jak zupełna wstrzemięźliwość od napojów alkoho­
low ych. Abstynent musi płynąć przeciw prądowi to jest wbrew panują­
cym zwyczajom  i zapatrywaniom większej części społeczeństwa, trzymając 
się swoich przekonań, a do tego sam ze sobą staczać ciągłą walkę przez 
odmawianie sobie przyjemności zm ysłow ych, chociaż bardzo wątpliwych, 
jakie dają używanie trunków alkoholow ych.

T o  w łaśnie śmiałe w yznawanie swoich zasad, sprzecznych nieraz z 
zasadami otoczenia, ten rodzaj ascezy umartwienia to najlepsza szkoła 
charakteru, to najprostsza droga do w yrobienia silnej nieugiętej w oii. A 
oto właśnie idzie Stowarzyszeniom, aby tę wolę słabą, chwiejną młodzie­
ży naszej w zm ocnić i zahartować.

Przeto sądzę, że w każdem Stowarzyszeniu powinna istnieć osobna 
sekcja abstynencka w edług regulaminu przyjętego przez Zjednoczenie 
M łodzieży w Poznaniu. Ażeby jednak taka sekcja, takie kółko mogło 
w Stowarzyszeniu powstać i pomyślnie się rozwijać, to należy najpierw 
członków. Stowarzyszenia uśw iadom ić w sprawie alkoholizm u, wykazać 
konieczną potrzebę walki z pijaństwem, korzyści w ypływ ające z zupełnej 
wstrzemięźliwości dla ciała i duszy. Ażeby zaś umocnić członków kółka 
w powziętych postanowienach należy odbierać od nich przyrzeczenia 
najlepiej na rok zupełnej wstrzemięźliwości. Nie koniec na tern; trzeba 
ciągle tego ducha abstynenckiego ożywiać, odświeżać w umyśle w yrobio­
ne przekonania, zapalać młode serca do poświęcenia ofiary dla tak w znio­
słych celów jakiem i są nietylko własne urobienie ale i w yzw olenie spo­
łeczeństwa naszego z pęt alkoholizm u i pijaństwa. Uskutecznić to można 
na osobnych zebraniach sekcji abstynenenkiej, przez pisemka i broszurki 
antyalkoholowe, urządzenie wieczornic, akademji przeciw alkoholow ych. 
W  ten sposób można w yrobić w Stowarzyszeniach zwłaszcza szlachet­
niejsze jednostki nie tylko na dzielnych abstynentów, bojow ników  w 
walce z pijaństwem, ale także na dzielnych pod każdym względem ludzi 
dobrych, Polaków i katolików.

s Oto piękne i szczytne zadanie kółek abstynenckich w ,n aszych  Sto­
w arzyszeniach M łodzieży Polskiej. Ks. S. Ś. patron.

Skulona postać drgnęła i z lękiem spojrzała ku dziurze.
„Ktoż ta.,.?"
»Ja, W icek... nie bój się... siędę przy tobie i poczytam. Mam ładne 

czytanie — mówię c i..“
„D y siedź"—  przyzw olił parobek i przym knął oczy do drzemki.
„D o ili już krow y?" — spytał jeszcze W icek.
„Do... do... iii...."
„To dobrze. Pójdą spać i będzie spokój" — cieszył się w myślach 

chłopczyna, rozwijając papier — „Muszę dziś umieć trzy lin ijk i, żeby tam 
nie wiem co..."

1 czytał. A  jakie to było czytanie... pożal się Boże! Poprostu w y­
grzebyw ał w półmroku każdą literkę zosobna i sklejał we wyrazy. Ż m u ­
dną tę pracę przerwał mu nagle ochrypły głos Kundy, uzbrojonej w bu­
kową żarnówkę.

„A tuś mil... a do spania!., naftę będzie wyświecał!., a zarobisz tona nią?"
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Irenjus\ Szarotka.

GŁOS PRZYJACIELA.
Moi Drodzy Druhowie!

Zaledw ie co miesiąc możemy ze sobą rozmawiać. A kochający się 
przyjaciele radzi by rozmawiać częściej i więcej. Pomimo to odzywam 
się dziś do W as krótko. W  ubiegłym  miesiącu obchodziliśm y trzy piękne 
uroczystości: oswobodzenia Polski, naszego W ielkiego Patrona i powsta­
nia listopadowego. Czujem y się w szyscy pokrzepieni na duchu skarba­
mi, jakie podczas tych uroczystości listopadowych do serc naszych w pa­
dły. Z  powiększonym  zasobem zapałów, utwierdzeni w naszych kato- 
Iicko-polskich przekonaniach rozpoczynamy nowy miesiąc pracy i to zno­
wu napotkamy na przepiękną uroczystość Narodzenia Bożej Dzieciny.

Z  okazji tych m iłych świąt składam W am staropolskim  zwyczajem z 
głębi serca płynące życzenia, byście jak najweselej i przy zdrow iu te 
święta spędzić m ogli. Niech ten złożony na sianku Jezus błogosławi 
W am  na nową drogę życia, a W y starajcie się na to zasłużyć przez ży­
cie i czyny godne członków  tak pięknej organizacji, — czynami godnemi 
przyszłych obywateli Polski.

Zalas, w  listopadzie 1 9 2 6  r. GO T Ó  W!

Gdzie obchodzono Święto Młodzieży?
P łyn ą i p łyną doniesienia z każdym  dniem z uroczystości św . P atrona.—  

Bodaj czy  b yła  choć jedna parafja, żeb y  Ś w ięto  M łodzieży nie obudziło s ię  ży- 
w em  echem  w sercach jej m łodzieży.

N ie sposób przytoczyć tu w szystk ich  g łosów , jakie dochodzą ze S tow arzy­
szeń: P odam y je  choć w  skróceniu.

W Bochni obchodzili Św ięto  M łodzieży ładnie, bo 4 0 0  chłopców  po re­
kolekcjach przyjęło K om unję św . S tow arzyszenie w  B ochni przygotow uje przed­
staw ienie: D w aj B racia , a S tow . w  K urow ie postanow iło ożyw ić  sw ą działalność.

W Tarnowie przy katedrze przygotow ali się  na Ś w ięto  rekolekcjam i. 
Z górą 4 0 0  m łodzieńców  przyjęło z rąk Naprz. K s. B iskupa Sufragana K om unję

Rozezpany parobek szarpnął się i w yw rócił że stołkiem.
W icek umknął ze stajni z sińcami na plecach i łzami w oczach, ale 

szczęśliw y, bo „mowę" trzymał w garści, niby skarb drogocenny.
Nie zm rużył tej nocy oka, jeno m yślał: dlaczego to i za co?
Na parę dni przed świętem pojechał z ojcem do lasu po sęgi na opał

Rad był tej w ycieczce bardzo. Zostanie przy kaniach, usiędzie na pniu
douczy się mowy i koniec. W jechali w las i zatrzymali się na woboistej 
drodze w parowie.

W icek zaskoczył żywo z wozu, by rzucić koniom siana.
„Tatusiu, czy pozwolicie czytać?“ — poprosił, całując ojca w rękę.
»D y czytaj« — pozw olił stary W ąsik  — masz czas to czytaj.
^  ziął siekierę pod pachę i ruszył w las
Uradow any sekretarz w yjął z za koszuli „mowę“ usiadł na końcu

wozu i zabrał się do jpracy. To  czytał, to m ów ił głośno i znowu czytał
i m ów ił. W reszcie doszedł d« końca i odetchnął.
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św . S tow arzyszen ie  urządziło akademję. N a w spólnem  śniadaniu po K om unji św . 
przybyło  kilku K sięży  i przyjaciół Stow arzyszenia.

S tow arzyszen ie opracow uje broszurę p . t. 10 lecie Slow. młodzieży 
polskiej w  Tarnowie (około kat.)

Kupienitlj pow . D ąbrow a. D onosi sekr. U rban, źe w szyscy  druhowie i 
kilku z poza S tow . przystąp ili do K om unji św ., w ysłuchali M szy św . i gorącego  
przem ów ienia ks. Patrona, po południu zaś urządzili zebranie, pośw ięcone Sw. 
P atronow i n iebieskiem u. P ozysk ali 5  n ow ych  członków  P isze  przy końcu:

„W zruszająca b yła  chw ila, g d y  m łodzi przystępow ali do Sakram entów  św . by  
zaczerpnąć pokarmu duchow ego na pokrzepienie s ił do w a lk i o ideał życia. Na 
obecnych w  k ościele  zrobiła w ielk ie  w rażenie p ieśń , odśpiew ana potężnym  g ło ­
sem  : „M y chcem y B o g a “ którą ja k ob y  „ro tę11 w yznania w iary  rozbrzm iew ał ca ­
ły  K ośció ł, strząsnął obojętnym i i w  w ielu  oczach łzy  w y c isn ą ł1*

ii owe Rybie, pow. L im anow a. P rzyjęli w szyscy  Kom unję św . i w y ­
słuchali w  czasie uroczystej M szy św . kazania, a na chórze druhow ie ładnie śp ie ­
w ali —  zaś w  szkole akadem ja na którą złoży ły  się: Słow o w stępne, śp iew
(dw a razy), trzy  deklam acje i w yk ład .

T aka mi m yśl w  tej chw ili przyszła: C zy też b y ł gd zie  w  Stow arzyszeniu
•taki druh, k tóryb y  n ie przystąpił do K om unji św . w ten  dzień?

Karw odia  pow  Tarnów. P rzystąp ili do Spow iedzi św . w  kościele  OO- 
R edem ptorystów  w T uchow ie a do Kom unji św . przystąpili w spólnie z innem i 
Stow . w  Piotrkow icach. P iękn ie ubrali sa lę szkolną i  uczcili św . Stanisław a d e­
klam acjam i, śp iew em  pobożnym  i w ykładem .

Klęczany (Będziemyćl) pow. R opczyce. U roczystość w kościele , 
K om unja św . i śp iew  na chórze. W  czasie sum y oddało się  Stow arzyszenie w o- 
piekę N ajsł. Sercu Jezusow em u. P o południu podniosłe zebranie, na które złożyły  
się: przem ów ienie ks. Patrona, deklam acja i śp iew , w ykonany siłam i Stow arzyszenia. 
Ł adnie kończą ch łopcy  sw oją koresp on d en cję:

„N iechże nam będzie w olno na tern m iejscu złożyć Ci je szcze  raz U kochany  
Patronie serdeczne podziękow anie za w szystk o , co dla nas uczyn iłeś i n iech  Ci 
B ó g  za te  trudy i prace stokrotnie zapłaci i dalszej pracy kapłańskiej b ło g o sła w i1*.

„Teraz spróbuję wszystko..."
Z w in ą ł papier i ją ł w ygłaszać mowę od początku. N ie m ylił się, nie 

utykał, m ów ił płynnie, jak codzienny paciorek. Aż się dziw ił, że mu tak 
gładko idzie. Zapom niał na chwilę o bożym św iecie, nie w idział nic, — 
słyszał tylko mowę, wygłaszaną przez siebie. Nie w id z ia ł, jak zgłębi 
w ysunął się jakiś parobczak, jak postał chwilę za jodłą, jak wreszcie śm i­
gnął batem po koniach i poszedł w las. Spłoszone konie porwały się 
nagle z m iejsca i skoczyły na stromą pochyłość, pociągając za sobą wóz 
i siedzącego w tyle W icka. Biedny mówca stracił równowagę — padł na 
ziemię, uderzając twarzą o kamień, tkwiący w drodze. Poczuł ostry ból 
i ciepłą ciecz na twarzy. W  tej samej cbw ili wtoczyło się na leżącego 
duże koło, staczającego się z powrotem z pochyłości, wozu,

Bolesny krzyk w padł w ciszę lasu, zajęczał echam i, błagając o po­
moc i ratunek. Dok. nast.
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Znow u przychodni mi na m yśl. Jak iż to p ięk ny *braz — w dzięeznosei przy­
w iązania chłopców  do kapłana. To dla w szystk ich  nauka, b y  za tak  w ie lk ie  p o ­
św ięcen ie  i serce, opłacali się  kapłanom druhow ie w ielk iem  przyw iązaniem  i sai- 
łością.

Czarna, pow. P ilzno . Ł adnie p iszą  druhowie:
D zień  naszego Patrona Św. Stanisław a K ostki obchodziliśm y bardzo uro­

c zy śc ie . Już m iesiąc przedtem  do tej uroczystości p rzygotow yw aliśm y się . — 
Przed sam ą uroczystością  odm aw ialiśm y N ow ennę de św . Stanisław a — a w e  
w ilję uroczystości przystąpiliśm y do św . Spow iedzi w  liczbie około 1 5 0  i ci co 
nie należą do Stow aw arzyszenia. N astępnie w  n iedzielę  zgrom adziliśm y się  przed  
kościołem  i czwórkami z p ieśnią na ustach, ze sztandarem  w eszliśm y do kościoła. 
P rzed  sumą b. piękne i w zniosłe kazanie w y g ło s ił n asz  K ziądz Proboszcz i P a ­
tron o cnotach św . Stanisław a. W  czasie sum y druhowie śp iew ali na 2  g ło sy  i 
w śród nabożeństw a przystąpiła m łodzież parafialna w  liczb ie około 150  do K o ­
munji św . P o nabożeństw ie w śród odpow iednich m odłów  i eeremonji zostaliśm y  
oddani N ajsłodszem u Sercu Pana Jezusa.

P o uroczystych  nieszporach urządziliśm y w ieczorek w  pięknie udekorowanej
sali szkolnej na uczczenie św . Stanisław a K ostk i na który z łoży ły  się: przemó­
w ienia w zniosłe Przew . K s. Patrona, deklam acje, śp iew y, m onologi, które druho­
w ie  w y g ło s ili z fantazją i w erw ą.

Krzyż, pow. Tarnów. Ł adnie ubrali ołtarz żyw ym i kw iatam i. Stanęli 
ze sztandarem  pod w ielk im  Ołtarzem, trzym ając płonące św iec ie . Chór śp iew ał 
pieśn i o św . S tan isław ie. W szy scy  przyjęli Kom unję św . Po sum ie od b y ł się  
uroozysty ;Poranek.

Luszowice, pow. D ąbrow a. Z biórka przed kościołem  i w  szeregaeh  
maszerują ze sztandarem do kościoła. Chór sekcji śp iew , odśp iew ał pieśni ku czci 
św . Stanisław a. P o nieszporach akadem ja zrobiła m iłe w rażenie sta obecnych.

Stow arzyszenie m łodziutkie, ale dzielnie się  rusza N iedaw no o d b y ło  s ię  po­
św ięcen ie sztandaru. Im ieniem  Związku uczestn iczył w  uroczystości sek r . okr. k s. 
Sotow icz. Duszą S tow arzyszenia je s t prezes Suw ada,

Szczurowa pow . B rzesko. R u sz y ła  s ię  praca na całej linji. Z asługa te
energicznego ks. Patrona, b. dzielnego p rezesa  S tąśka i najważniejsza M isyj św . 
59 chłopców  mają i to starszych!

P iękn ie obchodzili Św ięto  M łodzieży. W  dniu 14  listopada odbyła  się  
w spólna Kom unja św . Jak  ludzie b y li w ie lce  zadow oleni i zbudow ani n ie jestem  
w  stanie opisać. N astępn ie po południu od b ył się  w ieczorek ku ezei św . S tan i­
sław a. N a sali b y ło  tak dużo g o śc i, że w ielu  m usiało odejść do domu z braku 
miejsca.

W ieczorek  w yp ad ł b . ładnie —  (O pisać szeroko ży c ie  Stow . prezes Stąsiek)

Ryglice, pow. Tarnów. 10 0  chłopców  przystąp iło  do Kom unji św . S to ­
w arzyszenie w  pochodzie szło do kościoła. P o nieszporach piękna w ieczornica przy  
udziale tłum ów gości. W ieczorn ica  w yw arła na parafji i na starszych  m ile w ra­
żenie. W  uroczystości pom agało P . T . N auczycielstw o.

D o b r a  pow . L im anow a. N ow y  sekretarz Stow . W ł. M ajerski ładnie opi­
sa ł Św ięto  M łodzieży. K s. K anonik  odpraw ił .śp iew m ą w otyw ę, w  czasie której 
m łodzież śp iew ała  pobożnie pieśni. W  szeregach karni druhow ie szli do kościoła  
i przyjęli Kom unję św . L iczn i goście  jak D uchow ieństw o, N aczeln ikow i* stacji, 
N auczycielstw o, rodzice, w yp ełn ili szczeln ie  sa lę . A kadem ja b y ła  bardzo sum ien­
nie opracowaną.
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Strzelce Wielkie pow. B rzesko. W  kościele przyjęli druhowie K o- 
Httmję św . a po południu urządzili sym patyczną akademję. W  październiku poże­
gnali odchodzących do wojska druhów. D uszą Stow . je s t  prezes Daniel.*

ZagÓP^yce (Góra R opczyeka) pow. R opczyce. W  parafji odprawiła się  
nowenna. W  czasie now enny odprawiła licznie zebrana m łodzież spow iedź św . 
W  niedzielę przystąpili podczas M szy św . do K om unji św ., a po południu w ła ­
dnie ubranej sali odbyła się  akadem ja, która śc iąg ła  tłum y gości.

Wadowice gÓt*ne pow. M ielec, U czcili Ś w iętego  Patrona ładnym  
w ieczorkiem .

Tęgohorza pow. N ow y Sącz. 13 listopada spow iedź św ., a w  n iedzielę  
Kom unja św . Po sum ie kilkunastu druhów  w zięło udział w  pośw ięceniu  m ostu  
w  K urow ie. M ost ten został oddany w  opiekę św . Stanisław a K ostk i i otrzym ał 
J eg o  im ię.

Podegrodzie pow . N o w y  Sącz. W spóln ie ze Stow . z L itacza p rzystą ­
piło do K om unji św . C hłopcy ustaw ieni ze sztandarem  ped W . Ołtarzem , ś p ie ­
w ający pieśni o św . S tanisław ie, robili b. dobre w rażenie. P o południu akademja 
uroczysta, którą przeplatała m uzyka m andolinistów .

Gręboszów pow . D ąbrow a. Około 4 0 0  m łodzieńców  przystąpiło do K o ­
munji św . P o południu w spaniała akademja urządzono staraniem  ks. Ł ąck iego  
i p. dyr. Stolarza. U roczystość podobała s ię  bardzo starszym . Podobne zebrania  
urządził Patronat Stow . m łodzieży i w  innych gm inach parafji.

Co u Was słychać?
Mieleckie: Podleszany.

Bardzo sm utną (w iadom ością m usim y podzielić s ię  z naszym  C zcigodnnym  
ks. Sekretarzem . —  Oto w dniu 31 października b. r. żegnaliśm y naszego P rze ­
w ieleb n ego  i U k ochanego  K s. P atrona Jszefa  G w iżdżą, który został p rzen iesio ­
n y  do parafji w  L ib u szy  k. Gorlic. —  N iestrudzony ten  Pracow nik na n iw ie  
C hrystusow ej i społecznej zjednał sob ie w  tak krótkim  czasie nie ty lk o  serca  
m łodzieży, ale i  całej parafji, która lgn ęła  do N iego  jako do sw ego  najlepszego  
Ojca. D latego  ze łzami w  oczach i bólem  w sercu, pożegnaliśm y tego C zcigo­
dnego Kapłana, który tak pokochał m łodziez, że  w szystk ie  sw e s iły  oddaw ał pra­
cy w  .kośeiele, w  szkole i  Stow arzyszeniach m łodzieży, w  P odleszanach, K siążni­
cach i W oli m ieleckiej.

Innych  zasług, jakie K s. Patron około podniesien ia Stow arzyszeń  m łodzieży  
położył, nie jesteśm y w  stan ie opisać, d latego Cześć Ci C zcigodny i P rzezacny  
K apłan ie za pracę w naszem  Stow arzyszeniu  i parafji K siążnickięj i żeby ta m ło­
dzież w nowej tej parafji nad którą będ zież  pracow ał —  pokochała C ię tem  sa ­
mem sercem , jak ieśm y  m ieli dla C ieb ie n iestrudzony Pracow niku.

Zarząd Stow arzyszeń  M łodzieży polskiej w P odleszanach

Dobra dnia 6 . L istopada.

S praw ozd an ie z obchodu  u roczystośc i Ś w ięta  Chrystusa Króla.
Niech będ\ie pochwalony Je\us Chrystus.

Jak  obiecałem  wam opisać o uroczystościach , C hrystusa K róla i Św ięta  M ło­
dzieży; w ięc  słow a dotrzym uję. A  w ięc dnia 31 października b. r. o godz. 1 0 .3 0
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zrobiliśm y przed kościołem  zbiórką i w  liczb ie 2 8  członków  w yruszy liśm y ze  
sztandarem  do K ościoła , gd zie  P rzew ielebny ksiądz K anonik odpraw ił uroczystą  su ­
m ę z w ystaw ien iem  N ajśw . Sakram entu. P o nabożeństw ie druh prezes w  sali 
Strażnicy w y g ło sił bardzo ładną m ow ę na tem at: C hrystus naszym  K rólem . N a­
stępnie b y ły  deklam acje i przy końcu śp iew , B oże coś P o lsk ę . P otem  druh 
prezes podziękow ał w szystk im  zebranym  za w zięcie  udziału w tej uroczystości. 
N a tern uroczystość zakońozono.

Teraz K sięże Sekretarzu donoszę W am , że dnia 7 listopada b ież. roku 
będziem y zdaw ać egzam ina, a ilu  druhów zda to napiszę o tern, g d y  będę p isał 
spraw ozdanie z obchodu św . S tan isław a K ostk i. Teraz kończąc to  moje n ieudol­
ne i n iew yraźne p isan ie, pozdrawiam księdza Sekretarza jenerał, i w szystk ie  braknie 
Stow arzyszenia  tern naszem  hasłem . G O T Ó W !

dli. Antoni Żołądek.

Dąbie, 2 6  X . 1 926 .

Przewielebny i Czcigodny Księże Sekretarzu!
N ajpierw  zaznaczyć m usim y o uroczystości 15 sierpnia. Zebranie urządzona 

ku uczczeniu 6 letniej rocznicy „Cudu nad W is łą “
Ks. Patron Śliw a objął pracę w Stow arzyszeniu i chętnie zajął s ię  nami, 

otaczając nas ojcow ską opieką.
Z okazji uroczystości odpustu parafialnego, odw iedził nasze S tow . i za szczy­

c ił nas sw oją obecnością K s. Sekretarz okręgow y K s. J ó ze f Gwiżdż z K siążn ic , 
z latarnią projekcyjną.

J e s t  nas obecnie 2 0 . Zebrania urządzam y co dw a tygod n ie , a posiedzenia  
przed każdem zebraniem  u K s. Patrona, w iele mam y do zaw dzięczenia Mu, że 
s ię  tak zajmuje nami i dostarcza nam z czytelni rozmaitej treści czasopism , a m iędzy  
nimi „Dzwon N ied z ie ln y 11 „Zagroda W zorow a11 oraz i w ie le  innych. Teraz przy­
gotow ujem y się  do w ielkiej uroczystości na „Św ięto M łodzieży11. R ów nież c ie ­
szym y s ię  rekolekcjam i, które odbędą s ię  z początkiem  grudnia i pośw ięceniem  
Sercu Jezusow em u, że C hrystus — K ról będzie panow ał i w  naszem" S tow ., że 
tę pracę pobłogosław i w przyszłości, która pójdzie na ch w a łę  B ogu  i Ojczyźnie 
na pożytek

K ończąc korespondencję, przesyłam y najserdeczniejsze pozdrow ienia C zcigodnem u  
K siędzu  Sekretarzow i, oraz pozdrow ienia bratnim Stow arzyszeniom  naszem  hasłem  
G otów .

Józef Wilk, prezes. Jakób Blach, sekretarz.

KURS DLA INSTRUKTORÓW
przysposobienia wojskowego (P. W.)

Celem  rozpowszechnienia idei przysposobienia w ojskowego wśród 
najszerszych warstw ludności jak również by zaradzić brakowi instrukto­
rów którzyby tą pracę prow adzili, przystąpiło M inisterstwo Spraw, wojsk, 
do utworzenia kursów instruktorskich dla podoficerów i szeregowych 
rezerwy.

Kandydatów na kurs mogą posyłać te wszystkie Stowarzyszenia, któ­
re są uprawnione do należenia do P. W .

Kurs ten zostaje uruchom iony z dniem 3 stycznia 1927. przy 16 pp. 
w Tarnow ie na rejon przysposobienia w ojskowego tegoż pułku t. j. po­
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wiat Tarnów , Dąbrowa, Brzesko, Bochnia i w tym samym czasie w N o ­
wym Sączu dla pow. N ow y Sącz, G rybów , G orlice. Uczestnicy kursu 
otrzymują po ukończeniu tegoż świadectwa, Praca na kursie jest apolityczną.

Kurs będzie trwał 5 tygodni. Przyjazd na kurs na koszt w łasny. 
Uczestnicy otrzym ują od w ojskow ości w yżyw ienie w edług Kw . „S“ a 
nadto umundurowanie zimowe bez bielizny i kompletne uzbrojenie.

Zgłaszać sie mogą tylko tacy członkow ie Stowarzyszeń m łodzieży, 
którzy ćw iczyli służbę w ojskową albo odbyli przynajm niej kurs P. W .

Z g łaszać się należy do Zw iązku i podać: Imię, nazwisko, stopień 
w ojskow y, m iejsce zamieszkania, rok urodzenia, czy służył w polskiem  
wojsku, lub czy ukończył kurs P. W . W  uwadze Patronat Stow. poda, 
czy ten druh zasługuje na przyjęcie na kurs.
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Do Jasełek  i przedstaw ień  am atorskich dostaciecie krepy (na wą- 
sy i brody) oraz peruki u fryzjera Kossow skiego w Tarnow ie, a mastyksu 
(do przylepiania) i ogni bengalskich (do żyw ych obrazów) u B r a c h a  
w Tarnow ie.

Jasełka przeróżne, b. zajmujące i materjały na a k a d e m j ę  s t y c z ­
n i o w ą ,  o r a z  s z t u k i  d r a m a t y c z n e ,  g r y  p o k o j o w e ,  p a n t o ­
fli i n y , afisze, 1 e g i t y  m a c je , zamawiajcie w biurze Sekretarjatu Zw iązku.

W  M oszczen icy  prowadzi instruktor Zw iązkow y kurs koszykarski. 
O koło 80 chłopców uczęszcza na kurs. O d 1-g o  styc;:nia instruktor jest 
w olny. Kto pierwszy go zamawia ?

G ródkowi stowarzyszeniu składa Zw iązek uprzejme podziękowanie 
za ładną i oprawioną fotografję. Umieszczona jest w biurze Zw iązku.

N o w e  stow arzyszen ia  p rzy b y ły : G orzyce ad O tfiiiów  i Przyby- 
s ła w ice  ad Otfinów, Tarnów  przy parafji X X  M isjonarzy (podjęło z po­
wrotem pracę) w K rościenku i w  Jasieniu.

Z am ów cie  zaraz b. p oży teczn e  książeczki do waszych b ib ljo tek:
Ks. K o w a lczyka : Błogosławieństwo prohibicji (zakazu wódki) dla stanu 

robotniczego w Ameryce.
Ks. N iesiołow skiego: Czem  zastąpić alkohol w życiu jednostki i narodu. 
Ks. G a łd yń sk ie g o : Społeczeństwo we walce z alkoholizm em .
Ks. G ałd yń skie go : A lkoholizm  a życie gospodarcze.
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OD REDAKCJI.

DO WAS DRUHOW IE!
Robim y dla W as, kochani D ruhow ie na szpaltach „Młodeg® Polaka* 

niespodziankę. A  m ianow icie: przychylając się do prośby jednego z za­
cnych druhów otwieramy Łańcuch prasowy „Młodego Polaka*1.

Dlaczego to robim y ?
Kończym y V I. rok wydawnictwa tego pisma. W łaściw ie w ydawał go 

Zw iązek w łasnym  kosztem, bo prenumerata była tylko częściowem pokry­
ciem faktycznych kosztów. W ychodzim y z założenia, że „M łody Polak" 
jest pismem W aszem — m łodzieży. W szak sami w nim piszecie — a inni 
piszą tylko do... W as. „M łody Polak" jest niejako duszą tej wielkiej idei 
naszej, której W y macie być ucieleśnieniem .

D ziś, po V I. latach wydawnictwa mamy pełne prawo domagać się od 
W as — m łodzieży zrozumienia dla sprawy wspólnej i że zakładając 
dziś pierwsze ogniwo łańcucha „M łodego Polaka" — wkrótce opaszecie 
nim kilkakroć całą diecezję. Zakładam y więc 1 sze o g n iw o :

Jan Romanowski, prezes Stow. M ł. Pol. Szczucin składa na fun­
dusz prasowy 3 Zł. i uprasza do złożenia dowolnej kwoty Ks. Patro­
nów : ks. kan. Jana Ligęzę, ks. Chmielą; i druhów Wł. Grze­
siaka prezesa ze S zczu c in a , Ignacego M ocha ,  Józefa Srokę, 
Józefa Kryczkę. Równocześnie proszę wezwać następnych.

C ześć druhowi Rom anowskiemu ! D ruhow ie ! do dzieła nie dajcie się 
w yprzedzić! Nie m usicie czekać, aż was kto zawezwie, sami twórzcie 
nowe ogniwa — w zyw ając równocześnie następnych. Bardzo ładnie bę­
dzie, gdy jedno stowarzyszenie w zyw ać będzie drugie! 6 0 T Ó W !

W y d aw ća : Z w iązek  S to w arzy szeń  m łodzieży  p o lsk ie j. R e d a k to r  odji. ko. R ogóż.
W  d ru k a rn i L u d w ik a  S ty rn y  w  Tarnow ie*


